
Rok X I SOSNOWIEC sobota 3 stycznia 1920 roku.

Na l-ej stroni* 
wiersz petitowy mk. 4.00, 
na HT-ej stronie—mk. 2 .on, 
aa  lV-ej stronie — 1.60 f., 
nadesłane za wiersz gar- 
aiontowy — mk. 6.00 Drob- 
ae ogłoszenia po 20 fov 
•« wyraz. Najmniejsze drób- 
*t» ogłoszenie mk. l.so.

Ileiafceja i Administracja miesa- 
cią się pod M  4-y/n przy 
ulicy Starososnowieckiaj w
Sosnowcu.

dia listów i depesz- 
„Iskra*, Sosnowiec.

I S K R i

igiaimilk loHtycztfy, tpoteexny I

Pens numeru 30 ten.
Prenumerata wynosi: Z odnosz

niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 36.00 — 
kwartalnie mk. 18.00 — 
miesięcznie mk. 6.00, z prze- 
syłką pocztową mk. fi.00 
fen. miesięcznie. Cena nu
meru pojedynczego 30 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na
desłanych Redakcja n i a
zwraca.

Oddziały własne: W Będzinie ul.
Małachowskiego 9, w Dą
browie uj. Sienkiewicza

KINO „OSZU” ■ Kino „ZAGŁOBA"
wystawiają jednocześnie.

Od 30 grudnia 1919 roku, —  —  —  —  Ola dzieci dozwolone.
Nadzwyczajne arcydzieło osnute na podaniu biblijnym włoskiej w ytw órni

„Yera - F ilm “ Milano.

M s A

z uroczą ILEANE LfcONIDOFF w roli tytułowej.

I. Epoka— Życie grzesznicy. II. Epoka— Nawrócenie i pokuta.

Początek przedstawień w dni powszednie o godz, 5 pp,, w niedziele i święta o 3.

Ki®o

Zatisie
w Sosnowcu.

Ód 30 grudnia 1919 r. do 5 stycznia 1920 r.

Precz z kajdanami
Najwybitniejszy obraz obecnego sezonu w 6 cz. na tle wojny Stanów 
Zjednoczonych'prowadzonej w imię wolności, wykonany przez amery

kańską wytwórnię „Emerald Pictures* w New Yorku.
Obraz jest własnością Agencji Kinematograficznej .Corso* w Warszawie.

UWAGA. Początek o godz. 5-ej, w niedziele i św ęta o 4-ej.

KINO

SFINKS
w Sosnowcu.

Tylko 3 dni: Piątek 2 go, sobota 3 i niedziela 4 go stycznia.
d ra m a t  n as tro jo w y  w  5 część, 

w roli głównej w ys tępu je

HENNY PORTEM

N ad program! z a  kOSZBlf farsa, w roli głównej £nłek Si
A N O NS :  O d  p o n i ed z i a ł k u  5 - go
s t yc zn i a  wys tąp i  h u m o r y s t a  pol ski

S A L A  t e a t r u  a i M O W E t f O
Dziś w sobotę, dnia 3 -stycznia

— Dl a m łodzieży —EEEE
przedstawienie popołudniowe

o d e (Sra ją

L I L I P U C I
po cenach zniżonych,

-y Szczegóły w pr°?raruacb.
Bilety do nabycia w  kantorze W-go Rucióskiego

SOSNOWIECKA STRAŻ OGNIOWA OCHOTNICZA 
W  sobotę, dnia 3-go stycznia 1920 r. o gid?inie 9 ej 
wieczorem w sali Związku na Pogoni od łę lz ie  się

Z i B 4 V A  T A I E C Z R A
Wejśćie: dla pań mk. 5 — dla panów mk. 10.

Betlą przygryw ać dwie o r k i n t r y .
S Z T A B  S T R A Ż Y .
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MlH llttl iMi u M i ut).
Rozkaz Naczelnika Piłsudskiego.

Warszawa, 1 stycznia.
(P. A. T.)

Wczornj ogłoszono następu
jący rozkaz dzienny do armji:

Żołnierze! Ubiegły rok pa
miętny będzie w naszych dzie
jach jako pierwszy rok życia 
naszego na swobodzie. Byliśmy 
dotąd sługami obcych i żyliś
my dotąd w poniewierce tak, 
że polak znaczył to samo r.a 
świecie, co niewolnik, a naj
słuszniejsze nasze skargi od
trącano ze zniechęceniem, jak 
się otrząsa od natrętnej i do
kuczliwej muchy.

W tym położeniu trwaliśmy 
120 lat, nic więc dziwnego, że 
gdy nam zaświeciło słońce 
wolności, to wszyscy, nie wy
łączaj ąo i bardzo wielu z sa
mych polaków, patrzyli na nas 
oczami: Widzieli w nas naród 
słaby, wiecznie skarżący się 
na swoją niedolę i nie bardzo 
zdolny do rządzenia sobą: ot 
tak ani żyć, ani umierać.

Teraz minął rok naszej wol
ności, rok pracy ciężkiej i żiru 
dnej, rok podczas którego każ
dy z nas w swoim zakresie 
miał złożyć dowód, do czego 
zdolny jest polak, czy będzie 
świat zmuszać do szacunku, 
czy lekceważenia.

Żołnierze! Rad jestem stwier 
dzić, ża wasza Krwawa praca 
że wasz codzienny trud i znój 
przyczyniły się znakomicie do 
utrwalenia naszej swobody i 
podniesienia wartości Polski w

świecie.
W pierwszej chwili zostaliś

my napadnięci i zagrożeni ze
wsząd przez złych sąsiadów, 
przyzwyczajonych do naszej 
słabości. Wasz to bagnet wa
sza szabla, wasze piersi i wa
sza krew odparły wszędzie 
zwycięsko .nieprzyjacieu., t> 
trwaliły granice i pozwoliły 
wszystkim obywatelom Polski 
spokojnie pracować wewnątrz 
kraju.

Cześć Wam, koledzy i chwa
ła. Póki imię Polski nie zni
knie na świecie, póki jedno 
serce bić na nim będzie, póty 
nie zginie serdeczna, wdzięcz
na pamięć o pierwszych żoł
nierzach swobodnej, niezależ. 
nej Polski. Przyjdą po nas no
wi żołnierze polscy, którzy — 
co daj Boże — pracować będą 
w spokoju i pewności życia 
Ojczyzny. Nie będą już może 
żołnierzami epoki burzy dziejo- 
wei.

Życzę wam przy Nowym
Roku, by wtedy ci przszli ko 
ledzy przy swej pracy mogli 
z Was brać przykład i w spo
kojnej wsi czy mieście z du
mą na nas wskazywać, mówiąc: 
Patrzajcie, to jest jeden z tych, 
co słabej i wołającej o ra tu 
nek Ojczyźnie dali moc i trwa
łość życia.

Popisany: Józef Piłsudski: 
Warszawa, 31 grudnia 1919.

M i n i m
D-r medycyny

wobec zwycięstw bolszewickich.

k. ordynat, kliniki chorób skór
nych, weneryczn. i moczo-płdo- 
wych. Używ. prep. 914. Analiz, 

mikroskop.
»— i i  g. r., e - -« pp.Kob. pp
Ul. Małachowskiego (Fabryczna) JM 16 

d. Pogody.

Ust do odahrania
DĄBROWA - GÓRNICZA 

poste - res tan te  
„HEKWIA*.

W chwili obecnej je s te ś 
m y świadkami wielkiego po
wodzenia czerwonych armji 
na w szystk ich  niemal fron
tach.

Arm,i a przeciwbolszewic- 
ka, gen. Judenicza. któremu 
udało się niedawno dotrzeć 
niemal do samych przed
m ieść Petersburga, dzisiaj 
już  w rzeczywistości nie 
istnieje. Rozbita przez prze
ważające siły bolszewickie,

zniszczona zosta ła  prawie 
doszczętnie i tylko resztki 
jej przedostały się za N ar
wę, na terytorjum  Estonji.

Front estoński ciągnie się 
wzdłuż rzeki Narwy, jezior 
Pejpusu  i Pskowskiego, da
lej na zachód od Pskowa, 
przechodzi w pobliżu jezio
ra  Lubańskiego i kończy się 
nad Dźwiną w pobliżu We- 
wenhofu i Carogrodu. w o
bec prowadzonych z E ston ją  
vNr,„+.-Ai{taen bolszewicy za"



Sprawy miejseowe.
Jeszcte Jędno.

przestali tutaj ataków ostat
nimi czasy, ale najświeższe 
depesze sygnalizują rozpo
częcie się i tu taj gwałtow
nej ofensywy przy udziale 
ciężkiej artylerji.

O p e r a c j e  bolszewickie 
przeciwko Kołczakowi moż
na nazwać, za skończone, 
gdyż w chwili obecnej czer
wona arm ja zajęła jużB ijsk  
i Barnaul, a lada dzień na
leży spodziewać się upadku 
Tomska. Tym sposobem, po
suw ając się wzdłuż kolei sy
beryjskiej, bolszewicy opa
nowali już prawie całą Sy- 
berję Zachodnią, zyskując 
bogate źródłn aprowizacji dla 
wygładzanej Rosji Europej
skiej.

Po zwycięstwach nad Ju- 
deniczem i Kołczakiem Troc- 
kij miał możność skoncen
trować główne swoje siły 
przeciw — Denikinowi, 
którego awangardy zbliżały 
się niedawno do Tuły i Ka
ługi, grożąc stolicy bslsze- 
wizm u—Moskwie, Zanadto 
rozściągnięty na olbrzymiej 
przestrzeni, front Denikina 
okazał się zbyt słabym dla 
wytrzym ania skoncentrowa
nego natarcia wielkich mas 
bolszewickich, które, jak  się 
okazuje, są dostatecznie zao- 
patrzone w broń i amunicję, 
a rozporządzają obecnie 
znaczną ilością kawelerji, 
której brak stanow ił dotych
czas ich ujemną stronę.

Denikin musiał rozpocząć 
odwrót ku południowi, przy
czyni daje się zauważyć, że 
odwrót ten odbywający się 
początkowo w zupełnym po
rządkuj zaczyna ujawniać 
coraz większą dezorganiza
cję. Jeżeli można wierzyć 
komunikatom bolszewickim, 
całe pułki dostały się w nie
wolę, a trofea czerwonej 
armji są bardzo znaczne.

Około 13 ub. m zajęli 
bolszewicy Charków i Pol- 
tawę, 16 po zaciętych w al
kach zdobyli Kijów, We
dług ostatnich wiadomości 
front bolszewicki bięgnie te 
raz na południe od Berdy
czowa, Fastow a, Kijowa, 
potym lewym brzegiem Dnie
pru bo prawie do Kaniowa, 
a  dalej zbliża się do Zoło- 
tonoszy, Kremieńczuga. Izju- 
mu, Bachmutu, Milczowa, 
W iesieńskiej i Carycyna. 
Tylko na skrajnym  wschod
nim skrzydle, t. j. w okoli
cach Carycyna t. zw. arm ja 
kaukaska opiera się dość 
skutecznie atakom bolszewic
kim. Na całym pozostałym 
froncie wojska Denikina 
znajduią się w pełnym od
wrocie i możliwą je s t rze
czą, iż wkrótce Zagłębie Do
nieckie dostanie się w ręce 
bolszewików.

Wobec takiej sytuacji naj
bardziej posunięte na za
chód oddziały Denikina, zaj
mujące okolice Kamieńca i 
Płoskirowa, gdzie weszły w 
kontakt z arm ją polską, za
częły już wycofywać się 
ku wschodowi, wobec czego 
nasze wojska posunęły swój 
front w głąb Wołynia.

Zwycięstwa Trockiego, a 
zwłaszcza ostatn ia porażka 
Denikina zm uszają nas do 
zwrócenia bacznej uwagi na 
nasz front przeciwbolsze- 
wicki.

Zwycięskie dotąd nasze

wojska mogą się znaleźć 
wkrótce w poważnej sytua
cji, gdyż obecnie arm ja pol
ska je s t jedyną, z którą bol
szewicy muszą się liczyć, 
jako z groźnym przeciwni
kiem, i należy spodziewać 
się, że po zakończeniu ope
racji na południu Trockij rzu
ci swoje rezerwy na nasz 
front, co zresztą zapowie
dział już dość dawno, w yra
żając się z lekceważeniom 
o armji „polskich szlachci
ców",

Do oczekującej nas walki 
musimy przygotować się za
wczasu, bo gdy masy bol
szewickie rozpoczną swoje 
ataki może być już zapóź- 
110. Nasze dowództwo na
czelne wie o tym dobrze i 
czyni bez wątpienia wszystko, 
co do niego należy. Ale rze
czą naszych polityków było 
zwrócenie uwagi państw en- 
tenty, że na naszych bar
kach spocznie wkrótce cały 
ciężar obrony zachodu przed 
bolszewizmem i że tego cię
żaru nie podźwigniemy bez 
poważnej pomocy naszych 
sprzymierzeńców. Ostatnie 
relacje z narad londyńkich 
świadczą, że państw a za
chodnie zaczynają rozumieć 
tę  sytuację, należy jednak 
nalegać, by niezbędna po
moc nie uległa opóźnieniu.

Ogół nasz winien również 
zrozumieć, że siła, dzielność 
wytrzymałość naszej armji 
zależne są przedewszystkim 
od moralnego i m aterjalnego

oparcia, jakie znajdzie ona 
wśród szerokich w arstw  spo
łeczeństwa. Trzeba więc, by 
kraj wiedział, jak  wielka od
powiedzialność ciąży na nas 
wszystkich razem i zrobił 
wszystko, co może się przy
czynić do wzmocnienia tej 
żywej barjery, broniącej na
szej przyszłości narodowej 
przed lawiną anarchji. zbrod
ni i rozkładu, toczącą się 
ku nas ze wschodu.

Powagę sytuacji powięk
sza jeszcze fakt, że zarów
no wśród bolszewików, jak  
i wśrón denikinowców, dają 
się zauważyć coraz wyraź
niejsze skutki propagandy 
niemieckiej, zmierzającej ku 
temu, by rzucić Rosję, bez 
względu na to, kto w niej 
będzie rządził w najbliższej 
przyszłości,— w objęcia Nie
miec.

Stosunki bolszewików z 
Niemcami datują się oddaw- 
na i nie są nowością, ale i 
wśród żywiołów przeciwbol- 
szewickich rząd germanofil- 
ski sta je  się coraz silniej
szym, czego jaskraw y dowód 
mamy z nominacji niemca, 
gen. Wrangla, naczelnym 
wodzem armji denikinow- 
skiej.

Nie zamykajmy oczów na 
te  objawy, strzeżmy się i 
nie zaniedbujmy niczego, co 
nam może ułatwić obronę 
wobec grożących niebezpie
czeństw.

W a c ła w  K ryń sk i.

Podobno wśród m iejscowych  
działaczy ze sfer rzem ieślni
czych powstał projekt znłoże- 
nia nowego organu. Ma to być  
wydawnictwo tygodniowe, poś
więcone zawodowym sprawom  
rzemieślników i ukazywać się  
ma w formie dodatków do 
„Kurjsra Zagłębia*.

Zasadnicza m yśl taka jest 
zupełnie szczęśliwą, wiadomo 
bowiem, że rozwój prasy, a 
szczególnie prasy zawodowej, 
przyczynia się wielce do ogól
nego wzrostu kultury. W każ
dym jednak pojedyóczym^wy
padku należałoby dobrzerozpat 
rżeć się, czy powstanie danego 
organu jest niezbędnym i czy  
warunki ekonomiczne odpowia
dają celowi. Że projektowany 
organ, poświęcony specjalnie 
sprawom rzem ieślniczym  Za
głębia Dąbrowskiego ma rację 
bytu, to nie ulega żadnej wąt
pliwości, pozostaje więc je d y 
nie sprawa finansowa.

W obec nader ciężkich wa
runków wydawniczych w cza
sach obecnych, sądzim y, że 
kapitał przeznaczony na to no
we wydawnictwo należałoby 
lepiej obrócić na poparcie 
istniejącego wydawnictwa, wy- 
clodzącego w W&rsząwie p. t. 
„Gazeta Rzemieślnicza*, która

Hr on i ka .
KALENDARZYK.

Dil4 w sobotę 3 b. m. Daniela.
Ju tro  w niedrielę 4. bm. Tytusa. 

Wschód słońca fl. 8 «*». 10 
Zachód „ g. 3 m. 48

,
Zbiórka książek dla żołnierzy.

W obec tego, że odczuwa się  
brak książek i czasopism w 
bibliotekach żołnierskich fron
tu pomorskiego zwraca się 
dowództwo I bataljonu 42 p.p. 
strzel, kres. prosząc o składa
nie takowych w dn. 3, 4 i 5 
bm. u oficera placu w Sosnow
cu (ul. 3 Maja Ni 22).

Pożądane byłyby książki 
treści historycznej. Po 5 s ty 
cznia zebrano książki i czaso
pisma prosi się o odesłanie 
pod niżej umieszczonym adre
sem: Romuald Gątkiewicz ppor. 
i refer, oś w. baonu, 42 p. p. 
strzel, kres. I bataljonu, poczta 
połowa 34.

Sylwester. Z niecierpliwością 
przez wielu oczekiwany Syl 
wester, a właściwie noc sy l
westrowa minęła, pozostawia
jąc po sobie „niezapomniane* 
wspomnienia i... pustki w k ie
szeniach u jednych, u drugich 
zas napęczmeme kabz do nie
bywałych rozmiarów.

Bawiono się w szędzie, i w 
teatrze na b a lj maskowym i 
w Lutni i w Momu3io, gdzie 
brać drukarska po całorocznej 
ciężkiej pracy zażyła chwili 
odpoczynku wśród zabawy 
beztroskiej, a najlepiej bawio
no się w... bufetach i restaura
cjach, gdzie lał się, co prawda 
nie szampan, bo skąd go brać, 
lecz potok innych spirytualji 
wszystkich możliwych odcieni, 
smaków i stopni.

Składano sobie,życzenia, ser 
deczne w słowach, czy i w 
m yśli, to już inna kwestja. 
Forma jednak była zachowana, 
u wszak wiadomo, że niektórym  
o to tylko chodzi. Nowy rok 
rozpoczął się zgodnie z trady
cją zabawą, niechaj jednak 
praca stanie 3ię jego sym bo
lem.

Ze Stowarzyszenia techników 
w Sosnowcu. W niedzielę dnia 
4 stycznia r. b. o godz. 4 po- 
poł. odbędzie 3i<5 w lokalu wła
snym  w Sosnowcu, przy ulicy  
Czystej Na 9 ogólne zgronia-

wobec niedostatecznego p o 
parcia przez szersze sfery rze- 
mioślnioze naszego kraju, wie
dzie żywot suchotniczy.

Otóż zamiast zakładania no
wego organu u nas w Zagłę
biu, czyby nie było bardziej 
pożądanym energiczne popar
cie istniającego już organu rze
mieślniczego drogą masowej 
prenumeraty, wówczas bez- 
wątpienia .Gazeta Rzem ieślni
cza*, oparłszy swój byt na s o 
lidnych podstawach finanso
wych, rozwinęłaby się pom y
ślnie i byłaby wstanie zaspo
koić wymagania i naszych 
rzemieślniaów.

Sądzimy, żo takie rozbijanie 
usiłowań i funduszów na cele 
rozwoju rzemiosł — jak zakła
danie w obecnych czasach no
wych wydawnictw zawodo
wych, jest sprzeczne z intere
sami tegoż rozwoju i 'dlatego 
przypuszczamy, że tutejsze  
sfery rzemieślnicze we włas
nym, dobrze zrozumiałym inte
resie porzucą ten niefortunny, 
jak na dziś, projekt a nato
miast zechcą poprzeć, zasługu
jącą na to ze wszech miar 
.G azetę Rzemieślniczą*, w któ
rej z czasem mogą znaleźć 
wietno odbicie swych zamie
rzeń i postulatów.

dzenie członków Stowarzysze
nia techników z następującym  
porządkiem obrad:

1) Odczyt p. inż. J. Puter- 
mana na temat .budownictwo  
szpitalne*,

2) odczytanie protokułu z 
ostatniego zebrania,

3) wnioski.
Czy czasem nio zadrogo? 0 -

trzymnjemy iz  miasta od je d 
nego z czytelników naszych, 
zapytanie, czy wiadomo jest  
urzędowi walki z lichwą i spe
kulacją, że w bufeoie klasy  
II na dworcu kolejowym w na
szym  m ieście sprzedają ciast
ka po cenach już nie paskar
skich, lecz wprost .bo lszew i
ckich*, mianowicie za ciaste
czko tortowe liozą 4 mk. SO f., 
wyraźnie cztery marki 50  fe-  
nigów.

Prawda, że nasza marka nie
wiele warta, ale słusznie na
szemu czytelnikowi wydaje się  
ta cena cokolwiek za słona, 
czego nie osładza nawet sacha
ryna użyta do wyrobu tych  
drogich ciastek.

Dziennik urzędowy. Ukazał się  
Na 14, wychodzącego w Będzi
nie Dziennika urzędowego, za 
wierającego szereg rozporzą
dzeń i obwieszczeń rządowych.

Odebrane łupy. W ydział śled
czy miejscowej policji odebrał 
w ostatnich czasach od zło
dziei sporą ilość skradzionych

Erzedmiotów, jako to ubrań, 
ielizny, biżuterji i t. p. Część 

już wydano prawym właści
cielom, pozostałe przedmioty 
są do odebrania przez poszko
dowanych po udowodnieniu 
swej własności, w tym  celu 
osoby, u których dokonano w  
ostatnich czasach kradzieży, 
powinny siQ zgłosić do w y 
działu śledczego w celu ode
brania skradzionych rzeczy.

%
W dzień Nowego Roku teatr 

nasz wystąpił z moniuszkow
skim arcydziełem, zawsze mile 
słuchaną'Halką. Nie rozpisując 
się dłużej o wykonaniu przez 
zespół teatru H. Czarneckiego 
tej opery, którą już kilkakro
tnie grano w sezonie bieżąoym, 
zaznaczyć muszę, że rolę t y 
tułową tym  razem wykonała 
p. W iikoszewska, artystka nad
zwyczaj inteligentna o głosie  
bardzo wdzięcznym. W yższa

Solisz m\m pla-lmiiilfti.
Paryż, 1 stycznia.

(P. A. T.)

Havas. Min. spraw zagr. P a 
tek oświadczył w wywiadzie, 
że zachodzi nagląca koniecz
ność zawarcia sojuszu wojsko 
wego między Francją, Anglją

i Polską przeciwko bolszew i
kom, przygotowującym wielką 
ofensywę wiosenną przeciw  
Polsce.

Obchód listopadowy.—Obywatelstwo okoliczne.— Dzia
łacze narodowi. — Rozwój szkolnictwa polskiego. — 

Z życia Macierzy Szkolnej.
Lwów, 2 stycznia.

.Gez. Poranna* zamieszcza 
następującą korespondencję:

Kto nie oglądał Krzemieńca, 
nie zrozumie nigdy, dlaczego 
SłowacK był takim, jakim był. 
Ilekroć zdarzy mi się być na 
którym z odcinków frontu wo
łyńskiego, nie mogę sobie od
mówić rozkoszy zawadzenia, 
po raz nie wiem  już który, o 
Krzemieniec i jego wzgórza, 
co mi droższe nad najśw iet
niejsze pejzaże szwajcarskie.

Pomimo haniebnych warun
ków kom unikacyjnych i złego  
stanu dróg wołyńskich zjecha
ło ubiegłej niedzieli tutaj mnó
stwo rodzin polskich z okoli
cznych m iasteczek i wsi, ro
biąc niejednokrotnie po kilka
dziesiąt kilometrów drogi ko
łowej. Ale też widać z tego, 
że eksterm inacyjne rządy ro
syjskie nio zdołały w ygasić tu
taj ducha polskiego, skoro tak 
wielki zjazd ściągnął pierwszy  
na tej ziem i oohód ku czci 
bohaterów powstania listopa
dowego, Nie brakło nawet 
gościa z Galicji, którym był 
dyrektor gimnazjum tarnopol 
skiego, dr. Wł. Lenkiewicz. 
Duża sala szkoły handlowej 
zapełniła się  szczelnie repre
zentantami w szystkich stanów  
i zawodów obojga płci.

W szelako — godzi się pod
kreślić zasługę rzetelną!—nad

rozbudzeniem ducha polskiego 
w tych stronach pracują dziel
nie tacy patrjoci, jak: ks. dzie
kan Bielecki, starosta Juljan 
Hubert, lub inspektor szkolny  
Kostkiewicz, znany galicyjski 
pedagog i gorliwy działacz na 
polu narodowym.

Praca ich nie tylko nie idzie 
na marne, lecz owszem w yda
je bujne plony. Dość wspo
mnieć, że zarówno w samyn 
m ieście, jak i w powiecie krze
m ienieckim  stworzono w tak 
krótkim przeciągu czasu (Krze
m ieniec został zajęty w lincu  
br. przez brygadę gen. Kra- 
liczka) — sporo szkół polskich, 
a m ieszczące do niedawna w 
swych wspaniałych murach 
seminarjum prawosławne d u 
chowne—słynne liceum  Tade
usza Czackiego, również nie
bawem, da Bóg, zostanie 
wskrzeszone do nowego życia- 
, Macierz poDka* bowiem nieć  
zasypia sprawy i krząta się e. 
nergicznie, budząc świadomoś- 
narodową i jednocząc w szyst
kie czynniki kulturalne, któ 
rych nie brak w m ieście i poj 
wiecie, do pracy zbożnej oko
ło restauracji polskości ńa te- 
zieml kresowej, którą Styr i 
Ikwa płynie, tuż niemal u stóp  
krzemiemieckiej góry.



ku ltu ra  muzyczna, jaką  posia
da p. W ilkoszewska w połą
czeniu ze świetną grą stw o
rzyły w jej in terpretacji n a d 
zwyczaj udatną postać nie
szczęśliwej bohaterki m oniu
szkowskiego dram atu m uzy
cznego.

Należałoby aby dyrekcja
częściej korzystała z nieza
przeczonego talentu młodej a 
duże nadzieje rokującej a rty 
stki.

Całość przedstawienia jak 
zawsze wyszła zupełnie dobrze.

St. C-ski.
Teatr H. Czarneckiego. Dziś

ujrzym y na scenie pełną hu - 
moru i życia francuską operet
kę .Szalona dziewczyna z p .L e-“ 
onowicz w roli głównej oraz pp. 
Orwiczówną, Kossakowską, C e- 
dzyńską, Wolińską, Wierzej- 
ską, Mili erem, Wolińskim, O lę
dzkim, Kaczorowskim, Kisie
lewskim i dyr. Czarneckim.

Na niedzielę afisz zapowiada 
dwa przedstawienia, po połu
dniu o godz. 4: „Księżniczkę 
Czardasza", wieczorem zaś 
preirjerę  komedji „Hiszpańska 
mucha", którą reżyseruje p. 
W iniaszkiewicz.

Bilety na powyższe przed
stawienia kasa dzienna w kan
torze W. Kucińskiego już 
sprzedaje.

Lilipuci dla dzieci. D ziśo  godz. 
4  popołudniu sympatyczna t ru 
pa pierwszych polskich lilipu
tów wystąpi ze specjalnym p ro 
gram em  dla uczącej się mło
dzieży, lecz i starsi korzystać 
będą inogli z tego ciekawego 
przedstawienia. Ceny miejsc 
zniżone do minimum, których 
sprzedaż idzie raźno.

Sit w Hipi S M .
Bracia, wychodźcie, Jesteście wilii!

Będzin, 2 stycznia.

Po ukończeniu rozpraw w 
sądzie doraźnym w Sosnowcu 
w szystkich 8 bandytów odsta
wiono z powrotem do więzie
nia będzińskiego.

Wczoraj, o godz. 6 ej rano, 
gdy klucznik otworzył cele, 
bandyci rzuciji się nań, pobili 
go, a następnie unieruchomili, 
poczym jeden z bandytów, Jó
zef Dyja, który na sądzie do
raźny odgrywał z powodzeniem 
rolę niewinnego kozła, pomknął 
do celi, gdzie siedzieli bandy
ci, którzy dokonali w swoim 
czasie napadu na dr. Pierwo- 
chę, Suchodolskiego i profeso
ra  Płoskiego. Otworzywszy 
drzwi. Dyja krzyknął:

— Bracia, wychodźcie, je 
steście wolni!

Bandyci wybiegli na kory
tarz, chcąc rzucić się na straż 
więzienną, lecz spotkała ich 
przy Nowym Roku niespo
dzianka.

Oto energiczny naczelnik 
więzienia zorjentował się na
tychm iast w sytuacji, a ze
brawszy straż więzienną ude
rzył na buntowników i po
skromił ich wkrótce. Tylko 
dzięki szybkiemu i energicz
nemu wystąpieniu obeszło się 
bez krwi rozlewu.

Prawdopodobnie, bunto wnicy 
staną znów przed sądem do
raźnym, który wymierzy im 
zasłużoną karę

Nadmienić musimy, iż 
wspomniany Józef Dyja był 
członkiem dozoru kościelnego 
w Myszkowie, członkiem kół
ka rolniczego i zarazem wy- 
wiadcwoą urzędu walki z lich
wą. Dyja cieszy się \V Mysz 
kowie opinją bandyty. Dla 
czego pozwolono mu piastować 
te honorowe urzędy—pozosta
je zagadką. Chyba, że bano 
go się i tolerowano.

O f i i r j .
(Złożono bezpciredalo  w „Iskrze").

Zamiast powinszowań nowo
rocznych Janostwo Arnoldowie 
dożyli m arek 20 na żołnierza 
polskiego.

Zebrane okazyjnie u p-stwa 
Walas w Łagiszy w dniu No
worocznym mk. 145 — złożono 
na żołnierza polskiego.

Członkowie Klubu obywa
telskiego w Będzinie, zebrane 
podczas zabawy mk. 350 zło
żyli na skarb narodowy.

Na żołnierza polskiego zło
żyli: A. Umiński mk. 6 i Jan 
Słówko mk. 3.

Za pośrednictwem VI komi- 
sarjatu policji państwowej m. 
Czeladzi bezimiennie złożono 
na skarb narodowy mk. 50.

Bratobóśea.
ROMANS

8 8 .

Tajny wyrób wódki. W ydział 
prasowy minist. spraw wewn. 
kom un;kuje :

Potajemny wyrób wódki oraz 
nieprawna sprzedaż tejże przy
biera z dnia na dzień wprost 
zastraszające rozmiary, w yrzą
dzając nietylko skarbowi zna
czny uszczerbek w dochodach, 
lecz także wskutek nieumie
jętnego i bardzo prymitywnego 
sposobu prowadzenia tego pro
cederu przyczyniając się w 
wielkich rozmiarach do zn i
szczenia obecnie tak szczu
płych zapasów najpotrzebniej
szych do życia ziemiopłodów 
i ich przetworów, jak: kartofli, 
zboża, iuąki, buraków, owo
ców i melasy, nie mówiąc już 
o szkodliwym działaniu dia 
zdrowia ludzkiego tego rodzaju 
wódki z powodu zaw artych w 
niej trujących substancji, t.zw. 
fuzli.

Ponieważ organa straży skar
bowej w walce z tą  klęską 
społeczną muszą liczyć na p o 
moc i współdziałanie innych 
organów państwowych, przeto 
m inisterjum  spraw wewnętrz
nych poleciło starostom  w y
stosować do wszystkich pod
władnych urzędów i organów 
bezpieczeństwa publicznego, 
jako też do naczelników gmin

Z  Kra|u. zarządzenie, aby zwracali b a 
czną uwagę na powyższy pro
ceder i zawiadamiali o wszy
stkich spostrzeżeniach najbli
ższy posterunek straży ,skar- 
bowej oraz, aby organom stra
ży skarbowej przy w ykryciu- 
tajnych gorzelni udzielali wszel
kiej pomocy w razie potrzeby.

Redukowanie kary. Przed św ię
tami z więzień w Kielcach, 
Chęcinach, na Świętym Krzyżu 
uwolniono kilkunastu więźniów, 
skazanych za różne przestęp
stwa przez sądy  austrjackie 
za czasów okupacyjnych. Uwol
nieni oni zostali po odsiedze
niu dwuch trzecich zasądzonej 
im kary.

Walka z bandytami w Wilnie.
Z W ilna donoszą : W czasie 
ubiegłych świąt Bożego Naro
dzenia żandarmerja połowa 
urządziła obławę na grasują
cych w powiecie bandytów. 
Żandarmi pod komendą ofice
ra, udali się na trak t lidzki, 
gdzie wyśledzono kryjówkę 
bandytów. D )m  okrążono, lecz 
bandyci dostrzegli wojsko i 
rozpoczęli silny ogień rew ol
werowy, na który żandarmi 
odpowiedzieli strzałami k ara
binowymi. Rozpoczęła 3ię kil
kugodzinna regularna bitwa, 
która nie dała rezultatu, gdyż 
ogień bandytów^ tamował do

stęp do domu. W yczerpawszy 
wszelkie możliwe środki oble
gający żandarmi podpalili dom. 
W  płomieniach spłonęło żyw
cem dwóch bandytów, trzech 
zaś, którzy wyskoczyli ujęto. 
Ze strony żandarmów była ty l
ko jedna ofiara. Śmiertelnie 
ranny p a i ł  wachmistrz żan
darmów Śmietanka.

W sam dzień wigilijny za
mordowano na ulicy w Wilnie 
radnego miasta Miśkiewicza.

Tyfus szalejel W powiatach : 
borszczowskim, husiatyńskim  
i czortkowskim szaleje tyfu3 
plamisty. Śmiertelność sku t
kiem niego je st tak wielka, że 
wymierają nie tylko całe do
mostwa — ale wsie nawet.

Okradanie kościołó w. W Czę
stochowie w przeciągu dni kil
ku okradziono 3 kościoły: św. 
Zygmunta, garnizonowy i św. 
Barbary. Są ślady, że k ra
dzieży dokonali jedni i ci sa 
mi złodzieje.

Z listu po8ła. Poseł do sejmu 
z Łodzi, Rożen blatt, wyjechał 
do Nowego Jorku i w drodze 
zatrzym ał się na dni kilka w 
Paryżu, skąd napisał między 
innymi:

Obroty handlowe w sklepach 
paryskich są olbrzymie, stąd 
niebywałe zarobki szalone. 
Drożyzna jednak je st ogromna. 
To co u nas kosztuje 1 markę, 
tam kosztuje 1 franka. Numer 
w hotelu 24 franków. Obiad w 
restauracji zwyczajny 15 fran 
ków. Koszty utrzym ania dzien
nego wynoszą 200 franktfw. 
Ceny ubrań dochodzą do ty 
sięcy franków.

7.0oO bezrobotnych w Toma
szowie. Magistrat Tomaszowa 
telegrafuje do „Robotnika":

Robotnicy z robót publicz
nych, pozbawieni pracy przez 
m agistrat z powodu braku fun
duszów, w ilości 6,300 i 800 
zwolnionych z robót rządo
wych przez zamknięcie kamie- 
niołomni, zebrani na wiecu w 
dniu 21 grudnia w ogólnej 
ilości 2,400, jak  również rada 
miejska uchwałą posiedzenia 
nadzwyczajnego dnia 22 g ru d 
nia żądają od sejmu pomocy, 
aby rząd zmusił, ozy umożliwił 
fabrykantom  uruchomienie fa 
bryk. Robotników bez pracy 
je st 7,000.

J . Niepokoyczycki i W. Stra- 
chowski, Oskarżał podprokura
tor St. Raczyński.

W pierwszej sprawie odpo
wiadał Józef Damboń. Był on 
oskarżony o dokonanie napa
dów bandyckich pod Strze
mieszycami i Rabsztynem o- 
raz o zbrojny opór i usiłowa
nie zabójstwa policjantów 
podczas aresztowania. N astą • 
piła wtedy obustronna wymia
na strzałów, w cza3ie której 
Damboń został postrzelony i 
schwytany. Rana otrzym ana 
od postrzału, widocznie je sz 
cze się nie zagoiła, g d y żD am - 
boń silnie utyka i na pytania 
sądu odpowiada, nie wstając.

Po ukończeniu śledztwa są 
dowego zabrał głos podproku
rator Raczyński i w krótkim 
przemówieniu domagał się dla 
podsądnego kary śmierci. 
Obrońca podsądnego adw. prz. 
Kubecki prosił sąd, aby ze 
aby ze względu na przyznanie 
się do winy Dambopia, oraz 
to, że nie zostało dowiedzione, 
że Damboń strzelał do napa
dniętych i policjantów, wym ie
rzył mniejszą karę, mianowicie 
bezterminowe ciężkie więzienie.

O godz. 1 po południu sąd 
ogłosił wyrok, na mocy k tó re
go Józef Damboń skazany zo
stał na śmierć przez rozstrze
lanie.

Sil linii)« K M .
Sąd okręgowy .w Kielcach, 

jako sąd doraźny rozpatrywał 
dwie sprawy. Komplet sądu 
stanowili: przewodniczący, sę
dzia St. Prycz oraz sędziowie:

Pożar fabryki H e m  
w Lublinie.

Lublin, 1 stycznia.
W dniu wigilijnym około 

godziny 1-ej po południu mia
sto zostało poruszone p rzera
źliwym sygnałem, pochodzą
cym z mieszczącej się w dziel
nicy luba-towskiej fabryki 
Hessa. Był to sygnał — woła
nie o ratunek z powodu po
żaru, który wybuchł w zabu
dowaniach tej fabryki, podo
bno w trzech równocześnie 
miejscach i który z powodu 
wiatru szybko się rozsierzał. 
Rozpościeraniu się ognia nie 
mogła przeszkodzić akcja ra
tunkowa, zorganizowana n a 
tychm iast przez współwłaści
cieli fakryki, ich służbę i n ie 
licznych robotników. Ręczne 
sikawki nie były w możności 
pow3trzmać rozwijającego się 
ognia.

Ogień umiejscowiono do p ie 
ro po kilku godzinach tak, że 
do warstatów już nie doszedł, 
a w zupełności ugaszono go 
dopiero następnego dnia około 
godziny 4 i pół po południu. 
S traty  w m aterjałach i zaba-

Czasu więc dużo musiało u- 
iłynąć, zaaim go mogła dojść 
wiadomość o śmierci przyja
ciela.

A teraz pomówimy o Ne
storze Wiewiórce.

W dniu swego odjazdu- Ga- 
brjel Savanne, uszczęśliwiony 
z odnalezienia córki, kazał gię 
zawieźć na przedm iecie św. 
Honorego, gdzie znajdowała się  
agencja ogólna i kontrola.

Tam dowiedział się, &e biuro 
agencji zamknięte je st z Po
wodu Nowego roku, a nadto 
l e  Nestor Wiewiórka, wycho
dząc zrana od siebie, rażony 
aostał apopleksją i stan jego 
budzi wielkie obawy w leka
rzach, natychm iast wezwanych.

Fakt był prawdziwy.
Lekarze nie lękali się już o 

życie dyrektora, lecz obawiali 
się  paraliżu częściowego.

Kapit^u okrętu odszedł, obie
cując sobie, że napisze później 
•do Nestora Wiewiórki.

Dodajmy, nazajutrz ad
m inistracja agencji powierzoną 
sostała w i c e - dyrektorowi, k tó 

ry, chociaż wiedział o poszu
kiwaniach, zalecanych przez 
Gabrjela Savanne, nie był wta
jemniczony, że nagroda 
być wypłaconą w fabryce Sa
int Ouen przez Ryszarda Ver- 
niere i dlatego nie zaintereso
wał się szczególnie m order
stwem tego przemysłowca.

Po wyświetleniu tych pun
któw, wracamy do naszego o- 
powiadania.

LVI.

Dnia 4-go stycznia od rana 
rozlepiono plakaty z ogłosze
niami o godzinie pogrzebu 
Ryszarda Verniere.

Do kaplicy żałobnej napły
wało wciąż wiele osób.

Składano wieńce.
Przy trum nie czuwano ko

lejno,* ale Kiaudjusz Grivot, 
n &uczony doświadczeniem i 
wezwawrszy na pomoc całą e- 
nergję, już strzegł się snu.

— W krótce wszystko to 
skończy 3ję dobrze — mówił 
do siebie — i zająć się będę 
mógł swymi interesami.

Nadszedł ranek 5-go stycz
nia.

Już o godzinie ósmej zrana 
Henryk Savanne udał się do 
hotelu Wielkiego.

Państwo Verniere jeszcze nie 
przyjechali, lecz zarządzający

hotelem objaśnił go, że tele
grafował} już o zatrzymanie
dla nich mieszkania.

Henryk postanowił zaczekać.
W krótce na dziedziniec ho 

telowy zajechał powóz obszer
ny, z oakunkami na wierzchu.

Z powozu wysiadł mężczyz
na z twarzą sm utną i zmęczo
ną, mając na kapeluszu sze
roką krepę a na ram ieniu to r
bę podróżną, a za nim dama, 
a potym młodzieniec la t dzie
więtnastu do dwudziestu.

Henryk już nie miał żadnej 
wątpliwości i kiedy podróżny, 
zapłaciwszy stangretowi, skie
rował się do hotelu, zaczepił 
go odr-zu:

— Wszak z panem Rober
tem Verniere mam przyjem
ność? — zapytał, kłaniając sie.

Robert, którego wszystko 
niepokoiło, i nie bez powodu, 
rzucił spojrzenie, prawie nie 
spokojne na nieznajomego i 
odDO wiedział:

— Tak. pr.nie.
— Oczekiwałem pana — pod

chwycił — i to pana nie za
dziwi wcale, gdy się pan dowie, 
że je3tegi synowoem pana D a
niela Savanne, który do pana 
pisał.

Bratobójca odetchnął.
Podał rękę młodzieńcowi, 

który ją  uścisnął.
— Dziękuję panu, żeś p rzy 

był na spotkanie nasze—rzekł
— i wyreżę wdzięczność pań
skiemu stryjowi. Ale bądź pan 
łaskaw objaśnić mnie jednym  
słofrem... Pogrzeb mego bied
nego brata?..

— Odbędzie się dopiero dziś; 
opóźniono ceremonję. o ile by 
ło możebne, ażeby dać czas 
panu przyjechać... W yprow a
dzenie zwłok nastąpi o godzi
nie drugiej punktualnie.

Aurelja z synem  zbliżyli się 
do mówiących.

— Chwała Bogut — rzekła 
pani Verniere, usłyszawszy 
Henryka — przyjechaliśmy na 
czas.

Synowiec Daniela skłonił się 
Aurelji i podchwycił:

— Mój stry j gorąco pragnie 
się z państwem zobaczyć przed 
godziną żałobnego obrzędu i 
polecił mi wyrazić w imieniu 
jego prośbę, aby państwo ra 
czyli usiąść przy jego stole... 
Śniadanie będzie o jedenastej... 
Państwo będą n reli czas otwo
rzyć 3we walizy i przebrać się.

— Z ochotą przyjm uję tak 
uprzejme z&prosiny pana Sa
vanne — pośpieszył odpowie
dzieć Robert. — Pilno mi w y
nurzyć mu wdzięczność za je 
go postępowanie.

— Opuszczam więc państwa 
i pośpift3zam uprzedzić stryja, 
że może na pBństwa liczyć.

H enryk się oddalił.
Robert, pozostawiwszy żonę 

i jej syna w ich numerach ho 
teiowych, objął w posiadanie 
swój pokój, zamknął do komo
dy torbę, zawierającą paczki 
banknotów, skradzionych bra
tu, i przywdział ubiór grubej 
żałoby, mówiąc do siebie:

— Niepotrzebnie bałem się... 
Przyjęcie tak wyraźnie sym pa
tyczne, jakiegośm y doznali, do
wodzi oczywiście, że wszystko 
idzie dobrze. Naturalnie, po
dróż dziś po południu do Sa
in t Ouen będzie jedną z naj
mniej przyjem nych wypraw, 
ale dla sumy 850,000 franków 
będę umiał w ciągu godziny 
lub dwóch nakazać milczenie 
nerwom i odegrać komedję bo
leści. Mam najzupełniejszą p e 
wność, że się nie zetknę z od
źwierną Weroniką, um arłą lub 
konającą w szpicaiu św. Lud
wika. Dla mnie to punkt naj
główniejszy... N’kt prócz niej' 
nie może mnie poznać, zatym  
niema się czego obawiaćl 

Podczas gdy Robert tak m o
nologował, żona jego Przygo
towywała się i ubierała w 
suknię żałobną, przywiezioną 
z Berlina.

{£). • •



dowaniach wynoszą r a z m  o- 
kcło 8 nciu nnljcnów koron.

P r z y c z y rą  pożaru jes t  p raw 
dopodobnie podpalenie.

fflnttrzeH hastjis*
u  noty mh  sgilii doraźnego.

Kraków, 2 stycznia.
W  dniu 31 b. no., rano od

b ył się sąd doraźny nad  5*ma 
bandytami pow. bocheńskiego, 
oskarżonymi o zbrodnię rabun

ku  i m orderstwa, dokonanego 
na jed n y m  z tam tejszych  go
spodarzy. Po rozprawie, sąd 
wydał wyrok, skazujący 3 ch 
bandytów  mianowicie: Eyncza- 
rza, Nowaka i Rzepkę na 
em’t r ć  przez rozstrzelacie, 2 
zaś innych współwinnych, j e 
dnego na 10 lat, drugiego na 
20 lat ciężkiego więzienia.

Egzekucję  rozstrzelania w y
konano w 2 godziny po ogło
szeniu wyroku na podwórzu 
sądu  karnego.

- _________

N  C t T l f t l E X t U l A  W A B N Z A W i K i
vis a vis dworca dr. żel. W.  W .  .

? K O N C E R T  pierwszorzędnego tria* ^

d
Codziennie od godz. 0 ej wiecz. do 12-ej w nocy 
w niedzielę i święta od godz. 5-ej po południu.

Telegramy
Komunikat polski.

Warszawa, 3 stycznia.
(P. A. T.)

Komunikat sztabu general
nego z d. 2 b. m.

Front lit.-białoruski
Na odcinku Paulje Kamienia 

i  na przyczółku mostowym Bo- 
brujska utarczki oddziałów w y
wiadowczych.

Front wołyński.
Znaczniejszych działalności 

bojowych nie było.
W zastęp, szefa sztabu gen.

H a l l e r ,  p u ł k o w n i k .

Ptiiia m m iii kitu 
nljisko  - lliln u io  - littwtkle-

za pomoc zbrojną w walce 
z 'bolszewiimem.
W arszawa, 2 stycznia.

Org8n kadetów rosyjskich w 
Odesie „Odesskija Nowosti" 
donosi, l e  wkrótce ma zapaść 
decyzja  w spraw ie odstąpienia 
Polsce kresów wołyńsko-bia-

łorusko-litewskich w zamian 
za pomoc zbrojną w walce z 
bolszewizmem.

I jn ln a  iotnem o ntjlitatyj- 
ngo do. 5 styunia-

(P. A. T.)
Paryż, dnia 2 stycznia.

Najwyższa Rada m iędzyso
jusznicza, wyznaczyła term in 
w ym iany  dokum entu  ra ty f i
kacyjnego, definitywnie na 6 
stycznia  o godzinie 4 po połud

niu.
A kt ten  odbędzie się w mi- 

n is te r ju s rsp ra w  zagranicznych, 
do którego przygotowania zo
s ta ły  dokonane, najpierw pod
p iszą protokuł delegaci nie

mieccy.

Balicję wsthcdnią. U tn ę  
I ptmoc finansową

otrzyma Polska za podjęcie ofen-
sywy przeciwbolszewickiej.

Haga, 2 stycznia.
„Morningpost* zamieszcza 

artykuł, w k tórym  apeluje do 
Polski, aby podjęła i zainicjo
wała wielką ofensywę przeciw 
ko Rosji bolszewickiej. Dzien
n ik  angielski dodaje z powo
łaniem  się na źródło jak  naj- 
bardżiej wiarygodne, że w z a 
mian za tę  ofensywę Polsce 
p rzyznane  zostaną następujące
u s t ę p s t w a : '

1) Zupełne uznanie żądań 
Polski co do Galicji wschod
niej, czyli zupełna suw eren
ność Polski w Galicji w schod
niej z lym , że Polska nada 
tej prowincji pełną autcnomję.

3 ) Przyrzeczenie, że Polsce 
pozostawi się zupełnie wolną 
rękę  w sprawie utworzenia 
federacji z Litwą.

4) Polska  otrzym a pomoc fi
nansową celem pokrycia w y
datków wojennych.

Pochód wojsk sowieckich 
na południe.
W iedeń, 2 stycznia.

Kom unikat bolszewicki do
nosi z frontu  Denikina co na
stępuje: W  rejonie Żytomie
rza  trw ają  walki koło miaste
czek Romanowa i Czudnowa, 
40 do 50 wiorst na  południo
wy zachód od Żytomierza.

W rejonie Kijową nasza o- 
fensyw a rozwija się na połu
dnie od Fastow a iW asy lbow a.

•W  rejonie Jekaterynosławia 
oddziały a rir ji  czerwonej za
ję ły  linję miejscowość na pół
noc od Wierzchni Dnieprowsba 
i 30 wiorst na północ od No- 
womoskowska.

Na linji kolejowej Konstsn- 
tynograd  — Słowiańsk zajęły 
oddziały czerwonej armji w aż
ną  węzłową stację Łożowaja, 
biorąc tam 80 jeńców, 4 0  loko
motyw, 399 wagonów, w tym  
49 naładowanych węglem i 
drzewem, 30 wiorst na zachód 
od stacji Łozowaja po zaciętej 
walce wzięto do niewoli zapa
sowy bataljon dywizji przeciw
nika, złożony z 300 strzelców, 
6 oficerów, 500 karabinów, a 
oprócz tego obóz i inne łupy.

W  rejonie ługańskim  zaję
l iśm y pozycje na linji położo
nej o 80 wiorst na  północny 
zachód i na  północ od Ługań- 
ska. W ojska czerwone pro
wadzą ofensywę 30 do 35 ciu 
wiorst na południowy zachód 
od W eszeńska. Zajęliśmy zno
wu Ust Choperk — i Ust Med- 
wezje.

W rejonie Iłowlińskaja zaję
ła armja czerwona Nowogri- 
gorjewskaja i Sirotińskaja.

W  rejonie Carycyna walki 
na  północ od Kaczalmsha.

Czytalcii i roz- 
po*sz(thnis|c!8 JJGŁOS LDDD”

P is i ro  pośw ięcone cśwlacie ludu, wychodzące od lat 16 w Czę 
stc chc w pl  d r» dabcją  p i ł z i  fa S i e c ń s k t j o  CŁOS I OLU o to k  arty 

kułów społeczno-cświatowych I poli tycznych. ; s ta le  umieszcza ciekawe 
powieści, r* dy gospodarcze, wiadc mości z se jm u, z k ra ju  i ze świata: 
wiadomości polityczne, listy od czytelników, w iadomeścl z J a s n e j  Góiy 
i Częstochowy, porady  prawne, odpówiedzl od redakcji itp.

’ GŁOŚ LCJLCJ pisany je s t  w ję iy k u  dla każdego zrozumiałym

Prenumerata roczna wynosi mk. 20, półroczna 10, kwartał. 5. 
Adres redakcji i administracji: Częstochowa, Szkolna JA 5.

Filia w Wanuwie Zficda h 1, przy Iwiaiko Polskiej Prasy Prowicciooalnai- [
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krajowych i zagranicznych ^

J ó z e f  H ia w sK i , i » .
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gg t im iv , w t ir j i ,  puntówiik i b in d in g  u i s k  1528 j g  
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M a g i s t r a t  m i a s t a  S o s n o w c a
za poś redn ic tw em  niniejszego,  p o d a je  do w ia d o m o  
ści mie jscow ej  ludności ,  ze w sku tek  podrożenia  m ą 
ki kon tynge nsow e j ,  cena  chleba obecn ie  wynosi  
3  m k .  z a  4 * i v  f u n t o w y  b> c h e n < * b .

Kierownik Wydz.  Apowizaeyjnego 
Ł a w n i k  feti ł a s z e k .

Dnia 4  stycznia t. j. w niedzielę o godz. 10 rano w sali 
p o l s k i e g o  z w i ą z k u  z a w ó d ,  n a  !•« g o t u j  odbędzie się:

Ggólne Z
[ ż e l a m i  m z s a i s k i t i i  z w i ą z k u  z a w o d o w e g o  w  Za g i ę l i i o  D ą b r o w s k i m
Ze względu na ważne sprawy,  pp. Czeladnicy pro 

szeni są o liczne i punktualne przybycie  ZARZĄD.

Wydanie flngli ostatnich 
7 sta tków  niemieckich.

(P. A. T.)

Nowy Jo rk  2 stycznia.
Radjo warsz. W ilson polecił, 

ghy  viydtno Anglji n a tych 
m iast 7 statków niemieckich, 
znajdujących się jeszcze w 
portach  nowojorskich.

I Slowarqszenle Techników w Sosnowcu
zawiadamia pp. członków i stałych gości, iż w niedzielę 
dnia 4 stycznia 1920 roku o godz. 4 popoł. odbędzie eię 
w lokalu własnym w Sosnowtu, przy ul. Czystej 3SS 9,

Oqó!Re Zaromadzenie
■w

S t o w a r z y s z e n i a  T e c h n ik ó w
z następującym porządkiem dzienHym:

1) odczyt p. inż. J. Puternuana na tem at  .Budownictwo 
szpitalne*. 2) Odczytanie protokołu z  ostatniego zebrania.

3) Wnioski. I
Handel Ameryki.

(P. A. T.)
Nowy Jo rk  2 stycznia.

Wywóz ze Stanów Zjedno
czonych wynosił w listopadzie 
148 miljonów funtów szteilin 
gów wobec 127 w październi
ku ubiegłego roku, 1 0 5  w li
stopadzie 1918 r. Przywóz w y
nosił w październiku 80 mil. 
funt.

T K A  T l i  Z IM O W Y I T E A T t t  Z I M O W Y
Agencja Teatralno-Koncertowa na Polskę Zjednoczoną

W dniu  5 stycznia 1920 r.

W IE L K I  K O N C E R T
ud2i i ł  biorą:

U A A I & 1 A  1 1  W i  A C  C O  . H  p rim adonna  opery  » 3 rsz aw s i t je j 
O Ł O  I te a t ru  „La Seals* w Medjolanie

pitf. LUDOMIR FÓŻYCK { S y B Z S S S S ^ f W
Początek  o godz. 8-ej wieczorem. Ceny m iejsc  zwyczajne.
Bilety w cześn ie j  n atyw ać  m ożna w kasie  t e a t r a l n e j  w k a n to rz e  W-go 

Kucińskiego, a v/ dniu k o n c e r t u  od godz. 7*ej w Kasie teatru .

O o l < t 6 r

Ii. Gutowski
C h fcrob y  s k ó r n e ,  'Jfe&t- 
r jjc z n e  1 m e c z o p ł c i o t v e a 

Przyjmuje od 4 do 7 w. 
H o te l „C en tra l*  8 

ul. 3-go Maja M  18 SOSNOWIEC

nnmmmi
Doktór

? i * * ł  |r & s l» t e v s l l«
w Częstochowie, 

ul. 4w. Panny MarJI t. j 
II Aleje Nr. 21, obok teatru 

— Paiyskiego. — 
Sfcoroby skórne, dróg aso*»*»- 

urycb i weneryczne. 
•', Tzyf»Hj« od >—12 ran o  I od 4—7 .r  * 

Panie  o d l2  — ł po pel.

|  tn h n i  icłeszsnfa. j

Z a g i n ą ł  K T .«

' / i i c r i n o }  p a szp o r t  na imię f ler-  
ł i u H  l l ą i  jennę  C hrząs tek  w> 
dany p rzez  władze n iem ieckie  »  Czę- 
stoehomie. _
7 ,  n  . j ł  paszpoi t nn imię Bro 
£ jl>  g l l i c j l  Chn Kilberg wydany 
p rzez  władze niemieckie
' / u r r i n a ł  Paszpor t  na imię W« 
h o g ' U d l  ler jl  Labachn, wydany 
p rzez  w łaeze rosyjecie .
' J  u r r . n o l  p aszpor t  n« imię Leo 
c i a g t U ą l  na  Zawadzkiego, aj* 
dany p rzez  władze n iem ieckie.
V . i i t r i r t a i  paszpor t  wydany p rz e i  

I l i q i  b lad ze  niemieckie ne 
Imię Dowolry Ęzenłeld.
I J T T r T T T  k»śdą "ilość po «mol« i 
D C l i i o h  im .r.oh  kopi B. Paikk. 
Pogoń d1. Dłng* 34. ___

Ż powodu nlk iklep ipożywczy
Pogoń ulica Orlt Ań 6.
C r ,  do 11 rsedaoia 2 k n y  firmy .Mi 

tionsl* pokunjąoe 699 mk. 99 f. 
99 mk. 99 fen. 1 samowar niklowy 3C 
iiklanek palto karakułowe damakia. Soi 
nowitc. ni, Swobodna 6 A. Koziołkow.

Sprzedam S f,^ „"r;.'S 5
zupełnie w dobrym ■ t  a n i e. Sosnowiec, 
Dwór— Sialce w w arit taeia kiwalaklm.

na imię Jakóba 
_  Jalóbowicza wydany priea

władze niemieckie,___
y ć n i h i i  i i i n  p asz p o r t  niemiecki 
ó p , U D l t ł D O  wydany na imię Oi-
gl_Dominik. Zwrńcić „Iskra*.

Potrzebny
Milowic, Hndzik. Józef ni. Złota.
7 o r » l  r , ń r r  k a r t a  podatkowa oci 

l f ' Q l A  handln na Imic Fsjgla 
Fiizlińakiego wydana priez lupoktori 
skarbowego w Będzinie.
C r t w n  r t  o  całkowita nrządzeni,
c > p r z *  a a r n  f bryki wói ? »zo
wjeh. Wiadomośó Soinowłec, Apteka Ro 
gowakiego.
Cl i  - i r  * arednim wyksztrłe* 

niem poizukuje po93.ii 
wrżnego lob dr zorującego z w ięzną k n-
cia W iadom ośó : „Iakra* _
/ >  c r i  n * ł ł  T s ,*P«rt na i m i « W»-
Ł I u f t l i K ł 1 wrzyńoa Szatan, wydani 
przee włtdze niemieckie,
r f i ń  . T u  U u , v  Urząd w7 ;-.o»aow 
« O  W  y cn poaznku.ie 5
zdolnych pracowników, obznajmionych i 
bnchnlterją i czynnościami binrowemi 
ZgłoBttnia do adm. .lakry*.

b p  ze  d a  m  robioną marką i za 
pasem węgla za dw* tysiące marek lc ‘ 
przyjmę wapólnUa dla powiększenia łnte 
raso. Wiadomość w .Iskrze".
7 u ’ l h , n n O  tymczasową legitĄmac £ĄL d D t V U V '  ję wydłDą prz„  fflS£,
m Sosnowcu na imię Steniał»*a Molendy

Redaktor i wydawca: Wiktor Monsiorski. D rukarn ia  , Iskry.*


